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O Polsce

Oskar Urba niak

Z przy�zna�niem�się�do by�cia�czę�ścią
po�lac�twa�(kie�dy�pró�bu�jesz�pod�jąć�się
ana�li�zy�te�go,�czym�je�ste�śmy�i dla�cze�-
go�aku�rat�ta�cy)�jest�zu�peł�nie�jak�z fa�-
zą�ra�ka�al�bo�roz�sta�niem�z kimś,�ko�-
go�się�ko�cha.�Na�stę�pu�je�pięć�ko�lej�-
nych�eta�pów�–�za�wsze�i nie�odwo�łal�-
nie.�Cza�sa�mi�je�dy�nie�mo�że�zmie�nić
się�ich�ko�lej�ność.
1.�Za�prze�cze�nie�–�w skró�cie:�nie�do�-
pusz�cze�nie� okre�ślo�ne�go� fak�tu
do sie�bie.

2.�Gniew�i złość�–�gdy�uświa�da�miasz
so�bie�swo�je�po�ło�że�nie�i wiesz,�że
nic�nie�mo�żesz�z tym�zro�bić.

3.�Ne�go�cja�cja�–�ne�go�cju�jesz�z „Si�łą
Wyż�szą”.

4.�De�pre�sja�–�pod�da�jesz�się,�nie�wi�-
dzisz�szan�sy,�nie�masz�si�ły.

5.�Ak�cep�ta�cja�–�go�dze�nie�się�z lo�sem.
Być�mo�że� po�lac�two,� któ�re�moż�-

naod�bie�rać�ja�ko�zbiór�przede�wszyst�-
kim�ne�ga�tyw�nych�cech,�cha�rak�te�ry�-
zu�ją�cych�nas�ja�ko�na�ród,�bie�rze�się
ze�szcze�gól�nych�uwa�run�ko�wań�hi�sto�-
rycz�nych,� sy�tu�acji� eko�no�micz�nej
i na�ro�do�wych�mi�tów�wbi�ja�nych�nam
od pod�sta�wów�ki�do głów.�Z po�ko�le�-
nia�na po�ko�le�nie�prze�ka�zu�je�my�so�-
bie�pew�ne�sche�ma�ty�za�cho�wań,�akaż�-
de�no�we�z ma�nia�kal�nym�upo�rem�je
po�wie�la.�Za�pew�ne�każ�da�na�cja�ta�ki
zbiór� cech� ne�ga�tyw�nych� po�sia�da.
Cho�ciaż�po�lac�two�mo�że�być�od�bie�-
ra�ne�rów�nież�in�dy�wi�du�al�nie,� to�za�-
pew�ne�ce�chu�je�je�np.�bez�kry�tycz�ne
prze�ko�na�nie�owła�snej�ra�cji�i ogrom�-
ny�upór.�Oso�bę,�któ�rej�za�cho�wa�nia
zdo�mi�no�wa�ne�są�przez�owe�po�lac�two,
po�tocz�nie�na�zy�wa�się�Po�lacz�kiem.
Dla�cze�go�tak�war�czy�my�na sie�bie?

Dla�cze�go�są�siad� są�sia�do�wi�naj�czę�-
ściej�jest�wil�kiem?�Jak�że�ła�two�prze�-
ko�nać�się�o tym�zwłasz�cza�po�za gra�-
ni�ca�mi�kra�ju.�OdBu�gu�po rze�kę�Ural,
odAn�ty�po�dów�poBaj�kał�–�Po�lak�Po�-
la�ko�wi� jest� naj�czę�ściej� wro�giem.
Skąd�bie�rze�się�ta�cho�ra�che�mia?�Prze�-
cież�po�wszech�nie�wia�do�mo,�że�gdzie
dwóch�Po�la�ków,�tam�trzy�opi�nie.
Dla�cze�go�dzie�je�się�tak,�że�je�że�li

ktoś�odro�bi�nę�się�wy�róż�nia�z tłu�mu,
to�naj�czę�ściej�spo�ty�ka�się�z ak�ta�mi
agre�sji?� Na�stę�pu�je� do�brze� zna�ny
sce�na�riusz.�Naj�pierw�chcą�cię�bić,�na�-
pier…�póź�niej�miesz�ka�niec�znad�Wi�-
sły�chce�sta�wiać�ci�drin�ki�w knaj�pie
i,�po za�krwa�wio�nym�wstęp�nie�no�sie,
na�stę�pu�je�przy�sło�wio�wy�„mi�sia�czek”.
Dla�cze�go� u nas� pra�wie� za�wsze

wszyst�ko�mu�si�być�na ta�kim�wy�so�-
kim�emo�cjo�nal�nym�dia�pa�zo�nie?�Jak�-
by�u Po�la�ków�mo�gło�być�tyl�ko�al�bo
zim�no,� al�bo� go�rą�co.� Jest� pro�blem
zumia�rem�na po�zio�mie�emo�cji,�trzy�-
ma�nia�ner�wów�na wo�dzy,�i nie�tyl�-
ko.�Grunt,�że�wszy�scy�póź�niej�spo�-
tka�my�się�w ko�ściół�ku.
Hej�ter�stwo�w in�ter�ne�cie� to� nasz

sport�na�ro�do�wy.�Chcesz�się�do�wie�-
dzieć�ja�kiejś�praw�dy�o da�nym�na�ro�-
dzie�(je�go�cha�rak�te�rze�i du�chu)?�Po�-
czy�taj� je�go�wpi�sy�w sie�ci.� In�ter�net
po�zwa�la�na ano�ni�mo�wość.�Stwa�rza
ilu�zję� bez�piecz�ne�go� od�gro�dze�nia
od rze�czy�wi�sto�ści.�Czło�wiek�„po�zba�-
wio�ny�twa�rzy”,�bu�szu�ją�cy�w tym�in�-
ter�ne�to�wym�zbo�żu,�prze�ko�na�ny,�że
to�umoż�li�wia�mu�cał�ko�wi�tą�bez�kar�-
ność,�otwie�ra�się�i pi�sze�wte�dy,�co
na�praw�dę�my�śli.�Pod�pi�sy�wne�cie,�na�-
wet�pod in�for�ma�cją�o czy�jejś�śmier�-
ci,�lu�dzi�wy�da�wa�ło�by�się�neu�tral�nych
nie�uwi�kła�nych� w żad�ną� po�li�ty�kę,

ro�dzą�cą�zwy�kle�kon�flik�ty�(zwłasz�cza
w kra�ju,�w któ�rym�każ�dy�jest�prze�-
cież� po�li�ty�kiem),�wo�ła�ją� o po�mstę
do nie�ba.� Otwie�ra� się� ca�ła� klo�aka
i wia�dra�po�myj.�Za�czy�na się�do�szu�-
ki�wa�nie�skaz�wży�cio�ry�sie,�dziw�nych
po�wią�zań�ta�kie�go�czło�wie�ka,�wy�wle�-
ka�nie�bru�dów�i do�mnie�ma�nych�win,
jak�by�sza�cu�nek�dla�zmar�łe�go�był�je�-
dy�nie�pu�stym�fra�ze�sem.
Na�si�ro�da�cy�z upodo�ba�niem�oplu�-

wa�ją�też�szcze�gól�nie�tych,�któ�rzy�od�-
nie�śli�ja�ki�kol�wiek�suk�ces.�Za�sta�na�-
wia�ją�ce�jest,�że�Po�lak�z pa�sją�oplu�-
wa�in�nych�Po�la�ków,�a na przy�kład
An�gli�ków,�Niem�ców�czy�Skan�dy�na�-
wów� oplu�wa� rza�dziej� –� być�mo�że
w sku�tek�ba�rie�ry�ję�zy�ko�wej,�cho�ciaż
oczy�wi�ście� z wy�po�wie�dzi� wy�bi�ja
zwy�kle�kiep�sko�ukry�wa�ne�po�czu�cie
niż�szo�ści�wo�bec�in�nych�na�cji,�ja�kiś
ta�jem�ny�kom�pleks�(cho�ciaż�ta�kim�już
Fran�cu�zem�„ge�ne�tycz�nie”�gar�dzi).
W fil�mie� „Bo�go�wie”� jest� sce�na,

w któ�rej� męż�czy�zna� ocze�ku�ją�cy
na prze�szczep�ser�ca�mó�wi:�„By�le�by
nie�był�pe�da�łem�lub�Ży�dem”.�Wi�dzia�-
łem� ten� film�w No�wym�Jor�ku� i tu,
na fe�sti�wa�lu� pol�skich� fil�mów,�wy�-
brzmia�ło�to�szcze�gól�nie.�Co�ta�kie�go
się�dzie�je,�że�za�wsze�(wcze�śniej�lub
póź�niej)�wy�cho�dzi�ten�pol�ski�„me�-
ta�fi�zycz�ny�wąs”?�Nie�po�tra�fi�my�się
po pro�stu�lu�bić.
Nie�daw�no�na�tkną�łem�się�w in�ter�-

ne�cie�na zda�nie:�„Po�lac�two�jest�zja�-
wi�skiem�spo�łecz�nym,�któ�re�go�kosz�-
ty�prze�wyż�sza�ją�kosz�ty�wszyst�kich
cho�rób�ra�zem�wzię�tych”.�Przy�sło�wio�-
we�go� „Po�lacz�ka”� (nie� ob�ra�żaj� się
od ra�zu,�wy�cią�gnij�ten�me�ta�fi�zycz�-
ny� ko�łek� z tył�ka� –�w koń�cu� tyl�ko
praw�da�nas�wy�zwo�li)�cha�rak�te�ry�zu�-
je�kil�ka�pod�sta�wo�wych�cech:�czer�-
pa�nie�sa�tys�fak�cji�z nie�szczę�ścia�są�-
sia�da,�nie�uf�ność�do ro�da�ka�(szcze�-
gól�nie�wi�docz�na jest�po�za gra�ni�ca�-
mi�kra�ju),�prze�ko�na�nie�owła�snej�wy�-

jąt�ko�wo�ści�(i wła�snej�na�cji�–�z któ�-
rą,�gdy�by�się�bli�żej�przyj�rzeć,�w ży�-
ciu�tzw.�co�dzien�nym�kom�plet�nie�się
nie�utoż�sa�mia),�nie�uza�sad�nio�na nie�-
chęć� do tzw.� zio�ma�li� –� ro�da�ków,
szcze�gól�nie�je�śli�się�im�w ja�ki�kol�wiek
spo�sób�po�wio�dło,�oraz�chęć�udo�wod�-
nie�nia�so�bie,�że�jest�się�lep�szym�od in�-
nych,�i chęć�po�ka�za�nia�oto�cze�niu,�że
ma�się�za�wsze�ra�cję.
Wie�lu�współ�cze�snym�od�bior�com

me�diów,�zwłasz�cza�użyt�kow�ni�kom
in�ter�ne�tu�przy�pi�su�je�się�cho�ro�bę�na�-
szych�cza�sów�tzw.�le�min�go�zę.�Ter�-
min�dość�płyn�ny,�cho�ciaż�za�in�te�re�-
so�wa�ni�wie�dzą,�że�cho�dzi�tu�o bez�-
kry�tycz�ne�i bez�re�flek�syj�ne�wchła�nia�-
nie�rze�czy�wi�sto�ści�i in�for�ma�cji,�któ�-
ry�mi�kar�mią�nas�głów�nie�TV�i środ�-
ki�ma�so�we�go�prze�ka�zu.�Po�zba�wio�-
ną�my�śli�wła�snej�kon�sump�cyj�ną�po�-
sta�wę�ro�dem�z wiel�kie�go�men�tal�ne�-
go� fast� fo�odu,� w wy�da�niu� „men�-
tal�–�dri�ve�thru”.�Otóż�przy�sło�wio�-
we�go�le�min�ga�(swo�ją�dro�gą�to�bar�-
dzo�sym�pa�tycz�ne�zwie�rząt�ko)�nie�in�-
te�re�su�je�nic�po�za je�go�wła�sną,�po�zba�-
wio�ną�ce�lów�wyż�szych�eg�zy�sten�cją,
któ�re�go�kó�łecz�ko�ży�cia�ob�ra�ca�się�we�-
dług� sche�ma�tu;� na�jeść� się� i spać
(w wy�da�niu�ludz�kich�le�min�gów�do�-
dat�ko�wo�po�uda�wać,�że� się�pra�cu�je,
że�by�jak�naj�szyb�ciej�za�li�czyć�spo�łecz�-
ny�awans,�„na�cha�pać�się”�i np.�po�-
je�chać�nawa�ka�cje�w jak�naj�mod�niej�-
sze�miej�sce,�za�li�czyć�„słi�ta�śne�fo�cie
na fej�sie”�z ku�ror�ta�mi�w tle,�z dwo�-
ma�ty�go�dnia�mi�kom�plet�nej�al�ko�ho�-
lo�wej� po�nie�wier�ki,� upodle�nia� się
w ryt�mie�„all�in�c�lu�si�ve”.�Wy�star�czy
do�dać�do te�go�wro�dzo�ne�dzia�ła�nie�jak
resz�ta�sta�da�(wsku�tek�wy�ja�ło�wie�nia
in�dy�wi�du�ali�zmu�–�wpa�ja�ne�go�nam
od pod�sta�wów�ki)�i bez�myśl�ne�po�dą�-
ża�nie� za resz�tą� le�min�gów,� idą�cych
na brzeg�wy�so�kie�go�kli�fu.�In�dy�wi�-
du�alizm�sier�pem�imło�tem�suk�ce�syw�-
nie�wy�ci�na�ła�z nas�„czer�wo�na za�ra�-
za”,�cho�ciaż�i za�mi�ło�wa�nie�do in�dy�-
wi�du�ali�zmu�(to�zna�ne�pol�skie�–�nie�-
wy�stę�pu�ją�ce�prak�tycz�nie�ni�gdzie�in�-
dziej�–�li�be�rum�ve�to)�też�do�pro�wa�-
dzi�ło�do sko�ku�w prze�paść.�Był� to
bi�let�w jed�ną�stro�nę�do przy�stan�ku
pod na�zwą�roz�biór�Pol�ski.
Przy�sło�wio�we�go�Po�lacz�ka�in�te�re�-

su�je� przede� wszyst�kim� po�li�ty�ka
(od któ�rej�jest�oczy�wi�ście�spe�cem),
jak�i pry�wat�ne�ży�cie�lu�dzi�z je�go�naj�-
bliż�sze�go� oto�cze�nia.� Ce�chu�je� go
wścib�stwo�–�mu�si�znać�fak�ty�z ży�-
cia�swo�je�go�są�sia�da�po to,�że�by�wgłę�-
bi�du�cha�naj�czę�ściej�udo�wad�niać�so�-
bie,�że�w ja�kiś�spo�sób�jest�od nie�go
lep�szy,� i gar�dzić�nim�skry�cie.�Naj�-
więk�sze�za�do�wo�le�nie�spra�wia�mu�po�-
ry�so�wa�ny�sa�mo�chód�owe�go�są�sia�da
(niech�tyl�ko�nie�bę�dzie�lep�szej�mar�-
ki�niż�je�go).�Z sa�tys�fak�cją�życz�li�wie
zło�ży�ano�ni�mo�wy�do�nos,�gdy�wy�wę�-
szy,�że�żo�na owe�go�są�sia�da�ma�ja�kiś
ro�mans.�Do nie�go�bę�dzie�się�naj�czę�-
ściej�uśmie�chać�i „naj�ser�decz�niej”�po�-
da�wać�mu�rę�kę�na co�nie�dziel�nej�mszy,
chy�ba�że�wpad�nie�w otwar�ty�i nie�-
skoń�czo�ny�kon�flikt�ro�dem�z Kar�gu�-
la�i Paw�la�ka�o ja�kąś�kom�plet�nie�nie�-
istot�ną�pier�do�łę,�gdy�by�jej�się�bli�żej
przyj�rzeć,�ale�w swo�jej�nie�na�wi�ści
bę�dzie�za�pie�kły�do koń�ca.» STR. 22

O złej che mii znad Wi sły (cz. 1)
n W prze strze ni pu blicz nej
od pew ne go cza su funk cjo nu je
ter min „po lac two”. Wła ści wie nie
wia do mo do koń ca, kto go wy -
my ślił. Przy pi sy wa ny jest mu ze -
staw pew nych cech kry tycz -
nych, od róż nia ją cych nas, Po la -
ków, od in nych. Okre śle niu te mu
po świę co no wie le ar ty ku łów
i na wet ksią żek, wśród któ rych
naj bar dziej zna na jest au tor -
stwa Ra fa ła Ziem kie wi cza.
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